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Książka ta powstała z miłości do Małego Księcia i Pragi. 






















			

			

			

			

			

			

			

			

			

			








Moje podziękowania należą się Elizie Voss, 

			która nie bacząc na trudności związane z wychowywaniem dzieci,

znalazła czas na namalowanie obrazków. Jestem ci wdzięczny.

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			





Mały Książę powraca




Będąc małym chłopcem uważałem, że jeśli na wsi, gdzie dorastałem, danego dnia pada deszcz, musi padać na całej kuli ziemskiej. Ludzie na ulicach chodzili z parasolami, więc z całą dziecięcą pewnością wierzyłem, że tego dnia tak wygląda cały świat: zachmurzone niebo, krople deszczu spadające na ziemię i ludzie uciekający przed ulewą.

			Gdy zapytałem mamę, dlaczego ci ludzie uciekają, odpowiedziała:

			– Boją się, że zmokną.

			Nie rozumiałem tego, ponieważ bardzo kochałem deszcz. Właściwie można powiedzieć, że wyczekiwałem go z utęsknieniem. I za każdym razem, gdy wreszcie nadchodziła ta straszliwa dla dorosłych ludzi pogoda, prosiłem matkę, żeby pozwoliła mi wyjść przed dom. Na szczęście była wspaniałą i wyrozumiałą matką, dlatego pozwalała mi biegać po śliskiej zielonej trawie i bawić się w strugach deszczu, nie bacząc na przemakające buty, które potem należało wysuszyć. Cały czar krył się właśnie w mokrym ubraniu i kroplach ciepłego deszczu spływającego po moim małym ciele. Włosy przylepiały mi się do głowy, oczy zalewał deszcz, ziemia zamieniała się w błoto i wszędzie pojawiały się kałuże pełne ciepłej wody, do których wskakiwałem radośnie, rozpryskując je na wszystkie strony. Ścieżka przed domem wyglądała jak mały rwący potok, więc biegałem po niej radośnie tam i z powrotem.

			I pachniało tak przyjemnie. Deszczem...
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			W tamtym okresie swojego życia wierzyłem też, że jeśli będę miał parasol, wystarczy tylko że wejdę na pobliski pagórek i trzymając go mocno w ręce, skoczę w dół. Parasol powinien zamienić się w spadochron, jak to często widywałem w bajkach, a ja sam miałem spadać powoli w dół. Oczywiście, jak się szybko przekonałem, nie działało to w ten sposób. Chociaż próbowałem wiele razy, zawsze spadałem ciężko na ziemię.

			Deszcz oznaczał dla mnie zabawę i śmiech. 

			Na ludzi uciekających z krzykiem, próbujących ukryć się przed deszczem patrzyłem jak na gości z obcej planety. Przecież można bać się potworów czających się za rogiem, ale nie deszczu! Nie rozumiałem dorosłych.

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			Będąc dzieckiem, zaobserwowałem jeszcze wiele ciekawych zjawisk występujących na świecie, jednak najbardziej dziwiłem się ludziom wiecznie narzekającym na brak czasu.

			Dzień dla dziecka jest długi jak tydzień, a czasem nawet miesiąc dla dorosłego. Zdaje się, że trwa wiecznie i nigdy nie chce się skończyć. Czas jest pojęciem względnym. I może rzeczywiście czas dla dziecka nie istnieje, ponieważ jak może istnieć coś, czego nie ma...
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			Dzień dorosłego człowieka trwa krótko i często zdarza się, że wielu ludzi nie zdąży załatwić swoich spraw. Nieustannie słyszałem:

			– Ja nie zdążę tego zrobić...

			– Brak mi na to czasu...

			– Ten czas tak szybko ucieka...

			A przecież mieli oni tego czasu równie wiele jak ja. Oczywiście z wiekiem zrozumiałem, o co w tym wszystkim chodziło: im człowiek robił się starszy, tym więcej przybywało mu obowiązków i dlatego nagle zaczynało mu brakować czasu.

			Później odkryłem tajemnicę szybko biegnącego czasu i potrafiłem go spowolnić. Aby zrozumieć jej działanie należało powrócić do czasu wczesnej młodosci.

			Otóż należało w ciągu dnia zaprzątać sobie głowę tylko takimi sprawami, które naprawdę były tego warte. W chaosie i nawale pracy człowiek nie potrafi myśleć racjonalnie lub uważa, że wszystko, co musi zrobić i załatwić naprawdę jest potrzebne i niezwykle ważne. To nieprawda. Dzięki obserwacji mojego własnego świata stałem się panem czasu i od tamtego momentu żyłem o wiele szczęśliwiej.

			

			

			

			

			Kiedy poszedłem do szkoły, poznałem historię Małego Księcia. Oczywiście byłem już zbyt duży aby w niego wierzyć, jednak jego historia bardzo silnie na mnie wpłynęła, ponieważ przez długie lata nie mogłem o niej zapomnieć.

			Prawdą jest, że ludzie dorośli zatracają wiarę i przestają widzieć rzeczy czy świat oczami, jakimi patrzy na nie dziecko. I ja się zmieniałem. Albo może zmieniał mnie świat, w którym przyszło mi żyć...

			Wiedziałem też, że Antoine de Saint-Exupéry musiał wymyślić opowieść o małym chłopcu z innej planety. Przecież każdego dnia ludzie wymyślają różne historie i piszą najdziwniejsze książki. Opisana przez niego osoba to wytwór bujnej wyobraźni autora. Taką miałem pewność.

			Ludzie podczas pisania książek wymyślają nieprawdziwe historie, potrafią to robić nawet w życiu osobistym, czego byłem świadkiem nie raz.

			Czasami ludzie tak zmyślają, że gubią się w kłamstwach i zatracają granice przyzwoitości. Wymyślona historia może znaleźć się w książce, ale w życiu staje się niebezpieczna.

			Książka „Mały Książę” leżała u mnie w domu na półce. Znajdowała się też w domach wszystkich moich znajomych. Czytano ją raz za razem, powracano do niej, uważając, że jest ponadczasowa.

			Czytano ją w szkole. Zagłębiali się w niej dorośli. Ludzie starzy też pochylali nad nią swoje głowy. Małego Księcia poznał cały świat.

			Pewnego razu pojechałem na wakacje do Pragi, czarodziejskiego miejsca, do którego każdego miesiąca przyjeżdżają ludzie z całego świata.

			Praga oczarowała mnie od samego początku i odkryłem, że nie bez przyczyny nazwano ją złotym miastem lub miastem stuwieżowym. Jej prawdziwe piękno zobaczyłem pewnego wieczora, stojąc w pobliżu zamku na Hradczanach. Widok rozciągający się przede mną był zniewalający. Miasto skrzyło się w złocie i blasku świateł, a dziesiątki wież i wieżyczek wychylały swoje głowy w górę, jakby chciały dotknąć samego nieba.

			Z natury byłem samotnikiem, dlatego przyjeżdżając tu bez towarzystwa, nie tęskniłem za nikim i nawet zakochane pary przechodzące tuż obok nie potrafiły mnie wprawić w zły humor.

			Nie byłem sam. Miałem przecież w swoim życiu wielu przyjaciół, a jak wiadomo, z przyjaciółmi bywa jak z gwiazdami na niebie: nawet kiedy ich nie widzisz, wiesz, że gdzieś tam są...

			Tymczasem, stojąc tak z mapą w ręku i wpatrując się przed siebie, widząc ludzi przypominających mrówki błądzące po Moście Karola i skrzący się złotem dach Teatru Narodowego, usłyszałem cichy, ledwo słyszalny płacz. Odwróciłem się, ale nie zobaczyłem nikogo obok siebie. Powróciłem więc myślami i wzrokiem do widoku rozciągającego się przede mną, kiedy nagle cichy płacz odezwał się znowu.

			Rozejrzałem się ostrożnie, obawiając się, czy aby czasem nie padłem ofiarą jakiegoś psikusa. Niczego nie dostrzegłem. Już miałem na powrót odwrócić się w stronę miasta, kiedy kątem oka zauważyłem małą kulkę leżącą na ziemi, tuż obok mojej nogi.

			Przysiadłem na jednej nodze. Zmarszczyłem brwi, nie wiedząc co dokładnie widzę, kiedy nagle kulka poruszyła się, a ja zdziwiłem się jeszcze bardziej. Następnie stwierdziłem, że nie jest to żadna kulka, ale malutki człowieczek, w dodatku płaczący.

			W tym samym czasie serce zabiło mi mocniej. Najpierw zrobiło mi się ciepło, a potem kolejny już raz szeroko otwarłem ze zdziwienia oczy. Zdawało mi się... ale przecież to nie mogła być prawda!

			Przede mną siedział skulony Mały Książę! Od razu go poznałem, ciągle nie mogąc uwierzyć w to, co widzę. Oczywiście, gdybym był dzieckiem, nie miałbym z tym żadnego problemu, tymczasem miałem już trzydzieści lat i dawno temu straciłem umiejętność dziecięcego widzenia świata. Choć widziałem, nadal nie potrafiłem uwierzyć.
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			Mówi się, że ludzie potrzebują jakiegoś namacalnego dowodu, ale często w historii zdarzało się tak, że nawet jeżeli otrzymali już ten dowód, nadal nie potrafili uwierzyć...

			W tym samym czasie Mały Książę we własnej osobie podniósł na mnie wzrok i zapytał:

			– Czy widziałeś mojego baranka?

			Przypomniałem sobie od razu czytaną kiedyś książkę i domyśliłem się, że chodzi o baranka, którego mu namalował pan Exupéry.

			– Nie. Nie widziałem – odpowiedziałem niepewnie, nie wiedząc jak się właściwie zachować.

			Tymczasem Mały Książe zasłonił oczy drobnymi rączkami i zapłakał. Zrobiło mi się go żal, dlatego nie bacząc na przyglądających mi się z uwagą ludzi, powiedziałem do niego:

			– Nie widziałem, ale jeżeli będziesz chciał, mogę go dla ciebie namalować.

			Nie wiedziałem jeszcze, jak tego dokonam, ponieważ nie potrafiłem malować, ale w tamtej chwili zrobiłbym wszystko, byle uspokoić małego człowieczka i dodać mu otuchy.

			Mały Książę pokręcił przecząco głową.

			– Nie chcę innego baranka. Chcę tego mojego!

			Oczywiście rozumiałem go w zupełności. Wiedziałem, jak bardzo Mały Książę przywiązuje się do rzeczy, ja sam nie chciałbym zamienić swojego psa, którego zostawiłem w domu, za innego. Nawet gdyby był bardzo podobny do niego.

			Patrzyłem na skulone ciałko Małego Księcia i przez chwilę zdawało mi się, że jestem bezradny. Nagle wpadłem na pewien pomysł.

			– Wiesz, właściwie chyba wiem, gdzie jest twój baranek.

			Zapłakane oczy popatrzyły na mnie wyraźnie ożywione zdziwieniem i rysującą się w nich nadzieją.

			– A więc wiesz, gdzie on może być?

			– Wydaje mi się, że tak. Ale będziesz musiał pójść ze mną.

			Mały Książę od razu poderwał się na nogi i powiedział:

			– W takim razie chodźmy. Nie ma czasu do stracenia. Musimy go jak najszybciej odnaleźć, ponieważ na pewno jest beze mnie bardzo smutny.

			Wziąłem go na ręce i powoli zacząłem schodzić w stronę Mostu Karola. Ułożywszy się wygodnie, malutki człowieczek rozglądał się ciekawie na wszystkie strony. Jego oczy coraz bardziej rozszerzały się ze zdziwienia.

			– Jeszcze nigdy nie widziałem tylu ludzi – szepnął i nagle zapłakał.

			– Dlaczego płaczesz? – zapytałem troskliwie.

			– Ponieważ zdałem sobie sprawę, że ta planeta musi być bardzo wielka i odnalezienie mojego baranka nie będzie łatwe.

			– Nie martw się – powiedziałem. – Odnajdziemy go z pewnością. Już moja w tym głowa. Będziesz miał swojego baranka.

			– To dobrze – westchnął mały. – Ponieważ jeśli go nie znajdziemy, moja planeta ulegnie zniszczeniu.

			– Jak to? – zląkłem się.

			– Baobaby – powiedział i nie zamierzał nic więcej dodawać.

			Wytężyłem pamięć. Wiedziałem, że na jego asteroidzie B612 rosły baobaby. Ich ziarenka były dobrze ukryte w ziemi i czasami rośliny te mogły urosnąć do ogromnych rozmiarów. Gdyby baranek wcześnie ich nie zjadał, mogłoby to doprowadzić do katastrofy. Dom Księcia mógł ulec zniszczeniu – planetka mogłaby zostać rozerwana na strzępy.

			Zanim Mały Książę otrzymał baranka, sam zajmował się wyrywaniem pędów baobabów, co z pewnością zabierało mu zbyt wiele czasu. Rozumiałem, że brak przyjaciela może oznaczać poważne problemy.

			Dopiero teraz dotarło do mnie, w jakim niebezpieczeństwie jest mały, i przyspieszyłem kroku.

			W międzyczasie Mały Książę opowiedział mi o swojej podróży, dzięki której trafił na ziemię.

			– Po zniknięciu baranka pozostawiłem swoją planetę oraz różę i niezwłocznie udałem się w podróż. Nie mogłem znieść myśli, że jest tam gdzieś sam i opuszczony, a tymczasem moja róża więdnie bez niego, a baobaby rosną i zagrażają planecie. Bo wiesz – powiedział Mały Książę, patrząc na mnie – moja róża rośnie na planecie i nie musi już mieć wokół siebie klosza. Baranek zaś nie potrzebuje kagańca, ponieważ pomiędzy nimi wytworzyła się silna więź i oboje żyją ze sobą w zgodzie.

			To, co mówił Mały Książę, nie było dla mnie niczym nowym. Wiadomo było od dawna, że w przyrodzie występowały takie przypadki. Otóż każdego dnia słyszymy o kotach rozumiejących się z psami i dzikich zwierzętach przyjaźniących się z domowymi.

			Pocieszyło mnie to, że w domu mojego towarzysza tak różne stworzenia potrafiły się ze sobą zaprzyjaźnić.

			– Z początku – kontynuował – miałem problemy z kagańcem, ponieważ nie posiadał paska i nie można go było założyć barankowi. Pomyślałem jakiś czas i zrobiłem sobie własny pasek z gałązki baobabu.

			Oczywiście pan Exupéry podczas ich spotkania zapomniał domalować do kagańca pasek, ale – jak widać – mój przyjaciel potrafił poradzić sobie w każdej sytuacji.

			– Na swojej drodze natrafiłem na zupełnie inne planety niż te, które poznałem wcześniej. Na przykład na jednej spotkałem samotną dziewczynkę. Nikogo więcej na planecie poza nią nie było, tylko ona. Wyglądała na szczęśliwą, przez cały czas mojego pobytu śmiała się, skakała z radości i śpiewała.

			– Więc musiała być bardzo szczęśliwa – zauważyłem.

			– Niestety, dopiero kiedy nadszedł wieczór zrozumiałem, że nie.

			– Co się zdarzyło?

			– Po zapadnięciu zmroku dziewczynka zamieniła się w dorosłą płaczącą kobietę. Zapytałem ją, dlaczego płacze, a ona odpowiedziała, że płacze, ponieważ w domu zawsze była nieszczęśliwa. Wszyscy tylko ją krzywdzili i zadawali ból. Dlatego postanowiła zamieszkać sama na swojej planecie i być szczęśliwą do końca swoich dni.

			– Nie udało się jej jednak?

			– Nie – odpowiedział Mały Książę. – Ale nie dziwię się jej.

			– Dlaczego?

			– Ponieważ nie mogła być szczęśliwa, spędzając życie w samotności. Na jej planecie nie było róży, baranka, zabrakło też kwiatów. Nie było tam niczego. Jak ktoś może być szczęśliwy bez swoich przyjaciół?

			Tak, pomyślałem. Dziewczynka cały dzień się cieszyła, starając się wierzyć w swoje szczęście, ale po nadejściu nocy maska opadała i przychodził moment prawdy, o której znowu zapominała nad ranem. Człowiek nie narodził się do życia w samotności. Jak kwiatu woda, tak człowiekowi do życia jest potrzebne towarzystwo drugiego człowieka. Kiedy nie mamy przy sobie nikogo, dziwaczejemy i usychamy gdzieś w swoim wnętrzu. Stajemy się ludźmi, którymi nigdy nie chcielibyśmy być...

			– Powiedziałem jej – mówił Mały Książę – że kiedy wrócę ze swoim barankiem, odwiedzę ją na jej planecie i pożyczę jej go na jeden dzień. Przyniosę też ziarna kwiatów, by mogła je zasiać. I – tu Mały Książę ściszył głos – parę ziaren baobabów.

			– A to dlaczego? Przecież trzeba je potem wyrywać, o ile oczywiście jej planeta jest równie mała jak twoja.

			– Tak. Właśnie dlatego. Jej planeta jest mała, a więc kiedy wyrosną pierwsze pędy baobabów, będzie się nimi musiała zajmować, co oznacza, że nie będzie miała tyle czasu na myślenie o swoim nieszczęściu.

			Dopiero teraz zrozumiałem jego plan i uśmiechnąłem się szeroko. Ten mały ludzik, siedzący na moich rękach, był niezwykle inteligentny.

			– Masz rację – przytaknąłem. – Kiedy człowiek nie ma pracy, dopiero wtedy tak naprawdę jest nieszczęśliwy. Praca czyni z nas ludzi. Uszlachetnia. Daje życie. Lepsze samopoczucie. Wyrabia w nas hart i siłę ducha. Nawet jeżeli nam w życiu ciężko, to nie ma lepszego leku na zapomnienie niż praca. Czas goi rany, ale praca daje nam uczucie spełnienia, szczęścia. Uważam, że zrobisz dobrze, przynosząc jej ziarna kwiatów i baobabów. Uczynisz ją na powrót szczęśliwą.

			Mały Książę uśmiechnął się promiennie.

			– Jestem pewien, że właśnie w ten sposób pomożesz jej na powrót stać się prawdziwie szczęśliwą. Nie szczęśliwą na siłę – dodałem.

			Uśmiechaliśmy się obaj, a ja nadal schodziłem uliczką w dół ze swoim nowym towarzyszem.

			

			

			

			Na następnej planecie Mały Książę spotkał prawnika. Prawnik siedział na krześle za biurkiem i patrzył przed siebie. Za jego plecami znajdowała się ściana, a na niej wywieszone były wszystkie dyplomy, jakie udało się zebrać temu człowiekowi w ciągu całego życia, upoważniające go do noszenia tytułów.

			– Dzień dobry – przywitał się Mały Książę.

			Prawnik zerknął tylko na niego kątem oka, ale nawet się nie poruszył.

			– Dzień dobry – ponownie przywitał się mały. – Czy mogę pana o coś zapytać?

			– Nie będę z tobą rozmawiał – odpowiedział po raz pierwszy prawnik.

			– Dlaczego?

			– Ponieważ nie pokazałeś mi żadnych dokumentów świadczących o twoim wykształceniu.

			– Ale ja nie mam żadnych dokumentów – powiedział niepewnie Mały Książę.

			– Dlatego nie zamierzam z tobą rozmawiać. Rozmawiam tylko z równymi sobie. Z ludźmi wykształconymi, którzy mogą to potwierdzić na piśmie.

			Mały Książę stał, patrzył na siedzącego prosto człowieka i nie mógł zrozumieć o co mu chodzi. Na jego planecie oraz na innych, które odwiedził, nikt nigdy nie wymagał od niego żadnego dokumentu. Na jego rodzinnej planecie nie wydawało się dokumentów, nie było nawet papieru.
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			Mały Książę postanowił spróbować jeszcze raz.

			– Czy może mi pan udzielić przynajmniej jednej odpowiedzi? Szukam swojego baranka. Zgubił się dwa dni temu i obawiam się, że grozi mu niebezpieczeństwo.

			– Baranka? – zdziwił się prawnik, a następnie zaczął się śmiać.

			– Czemu się pan śmieje? – zapytał mały.

			– Baranka? – powtórzył pytanie siedzący za biurkiem człowiek i nie mógł przestać rechotać. – Po co ci baranek? Przecież w życiu liczą się dokumenty, które mogą potwierdzić twoje tytuły i wykształcenie. Zaświadczenia! Na co ci baranek? Głupi dzieciak. Ha ha ha.

			Mały Książę zdenerwował się.

			– To nieprawda, że w życiu liczą się tylko dokumenty i zaświadczenia. Nieprawda! Dla mnie najważniejszy jest baranek. Po co mi dokumenty, papiery, które mogą się gdzieś zawieruszyć, spalić i nie pozostanie po nich najmniejszy ślad, i które nie uczynią ze mnie lepszego człowieka? Najważniejsi są nasi ukochani wokół nas. Bez baranka życie na mojej planecie byłoby puste i nieprzyjemne. Pomagamy sobie nawzajem. Przyjaźnimy się i troszczymy się o siebie. Moja róża bardzo go pokochała. Czy nie jest ważniejsze to, kim jesteśmy w głębi serca? Po co mi papier? Czy na papierze można napisać, jak wielkie ktoś ma serce i czy jest dobrym człowiekiem?

			Prawnik nie odpowiedział, a Mały Książę opuścił natychmiast jego planetę. Człowiek ten był dla niego pusty. Jeżeli ktoś kieruje się w życiu takimi zasadami, zasługuje tylko na współczucie. Przecież nigdy nie można sądzić innych po zwykłym świstku papieru!

			– Dziwni ludzie żyją na tych planetach – zauważyłem spokojnie.

			– Niestety tak – przyznał Mały Książę.

			– Jednak – kontynuowałem – i na mojej planecie jest wielu takich ludzi. Smutna prawda...

			Milczeliśmy przez chwilę. Jakiś czas później chłopczyk się odezwał:

			– Pewnego razu zapomniałem wyczyścić wulkany i zanim się spostrzegłem, wstrząsnęły całą planetą. Niewiele brakowało, aby doszło do katastrofy. Moja róża bardzo się wtedy przelękła, ze strachu opadł jej jeden kolec i już myślałem, że nie ma dla niej nadziei, kiedy baranek podszedł do niej i zasłonił ją swoim ciałem. Obserwowałem ich z bliska, w momencie kiedy otulał ją swoim kożuszkiem. Róży bardzo się to podobało i tak się wzruszyła, że opadły jej pozostałe trzy kolce. Z początku myślałem, że to z zimna i przestraszyłem się, ale dopiero potem stwierdziłem, że to jednak z zupełnie innego powodu. Ona po raz pierwszy otworzyła przed kimś serce. Od tego momentu zostali przyjaciółmi na całe życie.

			Wiedziałem, o czym mówi Mały Książę. Często w życiu bywa tak, że każdy z nas, podobnie jak róża, posiada swoje niewidoczne kolce. 

			W ten sposób chronimy się przed światem, przed drugim człowiekiem, ponieważ boimy się zranienia. Jednak kiedy kolce opadną, co przecież zdarza się często po wzajemnym i bliskim poznaniu, pozwalamy sobie na pokazanie prawdziwej twarzy. Odkrywamy się przed sobą, choć zanim do tego dojdzie, może minąć wiele czasu. Jesteśmy różni, dlatego każdy potrzebuje innego czasu, żeby się odsłonić. Wszyscy byliśmy bardzo podobni do róży czekającej teraz na Małego Księcia na jego planecie.

			– Moja róża jest bardzo wrażliwa na przeciągi – kontynuował chłopczyk – ale od czasu kiedy zamieszkał z nami baranek, a ona straciła kolce, często kładzie się obok niej i ogrzewa ją swoim ciałem. Żyją w zgodzie. Dlatego muszę jak najszybciej odnaleźć baranka i powrócić z nim na swoją planetę.

			Rozumiałem oczywiście, ale nagle coś nie dało mi spokoju.

			– A czy przypadkiem twój baranek nie był zamknięty w pudełku?

			– Z początku tak, ale kiedy pewnego razu jeden z wulkanów, chociaż wyczyściłem go porządnie, wybuchnął, wylała się lawa i planeta powiększyła się, co oznaczało więcej miejsca. Dlatego mogłem go wypuścić i do pudełka wracał tylko na noc.

			

			

			

			

			

			

			Na innej planecie Mały Książę spotkał dziwną kobietę. Siedziała pośrodku planetki spowita w czerń. Z początku nie zorientował się, że to człowiek, wyglądała jak czarna góra, ale kiedy się poruszyła i przemówiła do niego, zrozumiał, że to, co miała na sobie, było ubraniem.

			– Dzień dobry – przywitał się, jak zwykle uprzejmie. – Czy nie widziała pani mojego baranka?

			– Żadnego baranka nie widziałam – odpowiedziała.

			Mały Książę spuścił smutno głowę, a potem przyjrzał się kobiecie.

			– Dlaczego masz na sobie to dziwne ubranie i czapkę na głowie? – zapytał odważnie.

			– To nie czapka – odpowiedziała kobieta o pięknym melodyjnym głosie. – To moje ubranie i nakrycie głowy. Nazywa się burka.

			Mały Książę zdziwił się bardzo, jak zresztą na każdej innej planecie. Burka? Na cóż tej kobiecie może być burka, przecież z pewnością utrudniało jej to widzenie, jedzenie, a może również oddychanie.
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			– Po co ci ta burka? – Zmarszczył brwi i przekrzywił lekko głowę, przyglądając się jej uważniej i, próbując dojrzeć za zasłonką, z kim właściwie rozmawia, co nie było zbyt łatwe, ubranie doskonale maskowało siedzącą kobietę.

			– Od urodzenia jestem muzułmanką. Tak zostałam wychowana.

			Mały Książę rozejrzał się na wszystkie strony. Patrzył na piękne ubrania leżące obok kobiety, które delikatnie gładziła rękami. Na planecie świeciło słońce, więc tym bardziej trudno było zrozumieć zachowanie kobiety.

			– W moim kraju kobiety muszą nosić takie szaty. Tak nakazuje prawo.

			– Ale dlaczego? – zdziwił się kolejny raz mały człowieczek.

			– Tam, skąd pochodzę, ludzie są bardzo konserwatywni. Często zdarza się, że różnie interpretują Koran, a według jednej z tych interpretacji kobiety muszą nosić takie ubranie.

			– Jednak ty nie jesteś już w swoim kraju. Dlaczego więc nie założysz swoich pięknych ubrań, a tylko je gładzisz?

			Kobieta posmutniała. Mały Książę wyczuł to w jej głosie.

			– Ponieważ nie mam na to odwagi. Kiedy tu zamieszkałam, wierzyłam w siebie i bardzo chciałam się zmienić. Zabrałam z sobą tylko te ubrania, chciałam być inna... Niestety, wpajane mi przez życie nakazy uczyniły ze mnie człowieka niezdolnego do ich złamania...

			Całym jej zajęciem więc było patrzenie na piękne ubrania i dotykanie materiału. Jakże nieszczęśliwa musiała być ta kobieta...

			Mały Książę patrzył smutno na kobietę, której twarzy nie mógł nawet dojrzeć. Biedna, pomyślał. I jaki to dziwny kraj, który nakazuje kobietom noszenie takiego brzydkiego ubrania? Okazało się to dla niego zbyt ciężkie do zrozumienia. Pewne rzeczy nie mieściły się Małemu Księciu po prostu w jego malutkiej główce.

			Nie wiedział tylko, że nie mieściły się one również w mojej głowie, znacznie większej od jego. Kiedy opowiadał mi historię tej kobiety, zrozumiałem jednak wielką prawdę płynącą z tej opowieści: ludzie więzieni są w różnego rodzaju kajdanach, jakimi jest życie i prawa rządzące na ziemi, wymyślone przez drugiego człowieka.

			Człowiek tęskni do czegoś, marzy, a kiedy nagle marzenie się spełnia, nie jest w stanie cieszyć się szczęściem, a styl dawnego życia, wychowanie i nakazy ukształtowały go i wypaliły na nim piętno, którego nie da się już zatrzeć czy usunąć.

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			Na kolejnej planecie spotkał piękną dojrzałą kobietę stojącą prosto i śpiewającą piosenki. Podszedł do niej i zapytał:

			– Przepraszam, czy widziała pani mojego baranka?

			– Nie przeszkadzaj mi teraz – odpowiedziała szybko i śpiewała dalej.

			Poczekał na zakończenie arii i zanim kobieta zdążyła zaczerpnąć powietrza, zapytał ponownie:

			– Czy widziała pani mojego baranka?
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			– Dlaczego mi przeszkadzasz? Powinieneś słuchać, jak śpiewam i nie zadawać pytań. Posłuchaj, człowieczku, jak pięknie śpiewam.

			I znowu kobieta zaczęła śpiewać, a Mały Książę musiał zakrywać uszy dłońmi, ponieważ pani ta miała bardzo nieprzyjemny głos. Właściwie nie potrafiła dobrze śpiewać i każda piosenka, jakiej zmuszony był wysłuchać Książę, drażniła jego uszy.

			– Powinna pani śpiewać delikatniej, może nawet ciszej i z większym wyczuciem – zauważył, ponieważ zdawało mu się, że kobieta się nie słyszy. Chciał jej poradzić.

			– Ja nie potrzebuję żadnych rad! – Oburzyła się dama. – Mój głos jest doskonały, śpiewam z wielkim wyczuciem i wiem, że jestem w tym najlepsza.

			– Dla kogo pani śpiewa? – Zapytał Mały Książę, rozglądając się wokół, ponieważ nikogo nie zauważył na tej planecie.

			– Jak to dla kogo? – zapytała znowu oburzonym tonem. – Dla świata! Swym śpiewem upiększam wokół całą galaktykę, chcę, aby wszyscy słyszeli jak pięknie śpiewam. Każdy powinien wiedzieć, że jestem najlepsza.

			– A co z moim barankiem?

			Kobieta machnęła ręką, jakby odganiała się od natrętnej muchy.

			– Żadnego baranka tu nie widziałam.

			Mały Książę obawiał się, że gdyby nawet jakiegoś zobaczyła i tak nie zwróciłaby na niego uwagi.

			Zrezygnowany ruszył w dalszą drogę.

			I tutaj łatwo zrozumiałem człowiekiem okazała się ta kobieta. Właściwie wszędzie wokół mnie spotykałem osoby ze zbyt wielkim ego. Każda z nich myślała o sobie w samych superlatywach, nosiła się dumnie, zadzierała nos i nie patrzyła na innych ludzi, ponieważ sama dla siebie była najważniejsza. Ludzie ci niezwykle często popełniali błędy, jednakże nigdy tego nie rozumieli. Uważali, że to oni powinni zawsze grać pierwsze skrzypce i to im należy się szczególna uwaga, ponieważ są kimś wyjątkowym. Tymczasem każdy z nas był wyjątkowy i wszyscy powinni o tym pamiętać!

			– Czy wiesz – zwrócił się do mnie Mały Książę – że moja róża po raz pierwszy w życiu płakała?

			– Naprawdę? – popatrzyłem na niego z uwagą.

			– Tak. Kiedy zniknął baranek, róża nie mogła zrozumieć, dlaczego odszedł. Bardzo się do niego przywiązała. Każdego dnia zjadał wszystkie chwasty wyrastające obok niej, a ona kwitła i rosła. Dzięki niemu stała się jeszcze piękniejsza. Teraz, gdy go zabrakło, róża jest smutna.

			– Bała się, że już nikt nie będzie się o nią starał?

			– Tak. Bo wiesz – mówił – jeśli się do kogoś bardzo przywiążesz, nie jest łatwo potem zaakceptować jego nieobecność. Róże bardzo silnie się przywiązują. Ta zaś, bez mojego baranka i bez kolców, stała się bezbronna.

			– Rozumiem więc, dlaczego płakała. I ja, gdyby mi zabrakło przyjaciela, płakałbym za nim. Często bywa tak, że spędzamy z kimś całe życie, można powiedzieć, że stajemy się całością złożoną z dwóch różnych, a jednak pasujących do siebie połówek, i gdy zabraknie jednej z nich, druga staje się słaba, wątła, poddana na zranienia i często nie daje sobie rady.

			– Dlatego tak ważne jest dla mnie znalezienie baranka. Boję się, że jeśli nie wróci ze mną, róża tego nie przeżyje i zwiędnie...

			– Nie martw się – powiedziałem poważnie. – Znajdziemy go i to już niedługo.

			Tymczasem znalazłem się na Moście Karola, który liczył sobie całych pięćset szesnaście metrów długości! Jak zwykle o tej porze dnia na moście znajdowało się wielu ludzi z całej kuli ziemskiej. Patrzyłem jak Mały Książę rozgląda się z zaciekawieniem na wszystkie strony z szeroko otwartymi oczami. Uśmiechnąłem się pod nosem. Ten mały chłopczyk widział już w życiu wiele, ale prawdą jest, że chociaż był na tylu planetach, to jednak ta, na której się obecnie znajdowaliśmy, była najdziwniejsza i najbardziej różnorodna. Mój nowy przyjaciel miał więc na co patrzeć.

			Most na którym staliśmy, był najsłynniejszą i najczęściej odwiedzaną atrakcją na świecie. Na jego wschodnim końcu stoi staromiejska wieża mostowa, zaś na zachodnim dwie wieże.

			Pozwoliłem na chwilę przyglądać się Małemu Księciu przepływającej w dole rzece Wełtawie, leniwie poruszających się po niej łódek i w oddali również rowerków wodnych, i raz za razem słyszałem jego westchnienia.

			Westchnąłem również i ja. Widok ten naprawdę był czarujący.

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			Planeta, na którą trafił w następnej kolejności, była tak mała, że wystarczało na niej miejsca tylko dla siedzącego na niej dziwnego ptaka o długim dziobie. Ptak dawno już wyrósł z klatki, która teraz osadzona była na jego głowie, wyglądem przypominając coś w rodzaju nakrycia głowy.

			– Dzień dobry – przywitał się. – Szukam mojego baranka, może go widziałeś?

			Ptak popatrzył na swojego gościa i odpowiedział:

			– Niestety od dawna nikogo tutaj nie było.

			Dopiero wtedy Mały Książę popatrzył na niego i zauważył bardzo dziwną rzecz: otóż ptak stał na swych chudych nóżkach z klatką na głowie, jakby chciał jakimś sposobem do niej wejść.

			– Dlaczego tutaj siedzisz? Przecież dawno wyrosłeś z klatki, możesz spokojnie polecieć w świat – zauważył.

			Ptak pokręcił swoją żółtą główką.

			– Całe życie byłem zamknięty w klatce. Kiedy mój opiekun mnie tu zostawił i otworzył klatkę, nie wiedziałem, co mam robić. Raz tylko spróbowałem wyjść poza jej obręb, ale serce tak bardzo mi biło ze strachu, że musiałem wrócić.
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			– Czego się bałeś?

			– Wolności...

			– Wolność jest piękna. Każdy powinien być wolny. Popatrz tylko na mnie, podróżuję gdzie chcę i sam podejmuję decyzje.

			Ptak pokręcił główką.

			– Dla mnie wolność oznacza niebezpieczeństwo. Choć zawsze tęskniłem za tym, żeby zobaczyć, co jest poza klatką, to jednak nie wiedziałbym w którą stronę polecieć i co mnie czeka w nieznanym świecie. Tutaj, w klatce czuję się bezpiecznie i niczego mi nie brakuje, ponieważ nigdy nie zaznałem życia poza nią, uważam ją za swój dom i zamyka się w niej całe moje życie. Bez niej nie byłbym już sobą. Dlatego teraz, choć klatka od dawna już jest za mała, samo noszenie jej na głowie w jakiś sopób daje mi poczucie bezpieczeństwa.

			Mały Książę posmutniał. Nie dlatego, że nie znalazł swojego baranka, ale ponieważ było mu żal ptaszka. Dla niego siedzenie w klatce oznaczałoby śmierć. Dla tego stworzonka zaś oznaczało całe życie. Garnął się do klatki, do uwięzienia, ponieważ właśnie tam toczyło się całe jego wcześniejsze życie.

			– Było mi go bardzo żal – powiedział do mnie Książę szeptem.

			– Rozumiem. Jednak nie dziwi mnie to, ponieważ na mojej planecie również zdarzają się takie sytuacje. Właściwie trzeba przyjąć, że każdy więzień tęskni za wolnością, jest to naturalną rzeczą, ale kiedy już ją zyska, nie wie co ma z nią zrobić. Można też powiedzieć, że więzieniem dla ludzi mogą być kajdany, w które sami się zakuwają i nie mogą się już potem z nich uwolnić. Zawsze przecież pozostaje po nich ślad. I ludzie, podobnie jak ptaszek na tej planecie, siedzą w swych więzieniach i boją się z nich wyjść, ponieważ strach jest większy od chęci życia w wolności...

			

			

			

			

			

			Następną planetę zamieszkiwał człowiek nieszczęśliwy. Mały Książę zbliżył się do niego, z zaciekawieniem wpatrując się w opuszczoną głową, łzy płynące po policzkach i opadłe ramiona. Już miał zapytać o baranka, ale zrezygnował.

			– Witaj. Co ci dolega? Jak mogę ci pomóc?

			– Mnie nikt nie może pomóc – padła odpowiedź.

			– Jak to?

			– Ponieważ jestem nieszczęśliwy.

			– Nieszczęśliwy?

			– Tak. Nie mam pracy, nie mam domu, nie mam przyjaciół ani rodziny. Nie mam nikogo, kto by mi mógł pomóc. Nie mam nadziei na przyszłość i straciłem już wiarę w dobre jutro. Jestem taki nieszczęśliwy.

			Mały Książę przyjrzał mu się jeszcze raz uważniej i nie mógł się nadziwić.

			– Nie rozumiem – pokręcił głową. – Przecież jesteś młody. Masz dwie zdrowe ręce i dwie nogi. Musisz być inteligentny, skoro zdajesz sobie sprawę ze swojego nieszczęścia, a więc masz wszystko, co jest ważne dla szczęśliwego człowieka.

			– A pomimo to jestem bardzo nieszczęśliwy.

			– Gdybyś znalazł pracę, mógłbyś w niej poznać nowych przyjaciół. Z czasem udałoby ci się założyć rodzinę. Jesteś zdrowym człowiekiem, dlaczego więc nie weźmiesz spraw w swoje ręce i nie zaczniesz żyć na nowo?

			– Ponieważ mnie nikt nie rozumie. Ja jestem nieszczęśliwy i nawet ty, widzisz, nie potrafisz tego zrozumieć.

			– A czy przypadkiem nie widziałeś mojego baranka? – zapytał z nadzieją w głosie.

			– Nie wiem. Wiem tylko, jak bardzo jestem nieszczęśliwy.

			Mały Książę postanowił wybrać się na dalsze poszukiwania baranka. Tego człowieka naprawdę nie mógł zrozumieć.

			– Ten człowiek był bardzo nieszczęśliwy, ponieważ chciał takim być – wyjaśniłem. Kiedy mu powiedziałeś, że ma zdrowe ręce i nogi, i może wziąć sprawy w swoje ręce, nie chciał o tym słyszeć. Ludzie lubią być nieszczęśliwi, oczekują, że ktoś im nieustannie będzie podawał pomocną dłoń. Ale nie doceniają tego, co mają: zdrowego ciała. Na świecie jest tylu ludzi niezdolnych do pracy z racji swojego kalectwa, a ten człowiek, mający wszystkie dary, jakie może mu dać życie, które może wykorzystać dla pozyskania szczęścia, nie docenia tego.

			

			

			

			Przeszliśmy z Małym Księciem przez most i skierowaliśmy się jedną z najbardziej uczęszczanych ulic w Pradze w stronę Placu Wacława. Już za parę minut miałem mu pomóc w odnalezieniu baranka i choć starałem się iść powoli, a tłum ludzi mi w tym pomagał, to jednak wiedziałem, że zbliżał się koniec naszego spotkania.

			– Cieszę się, że cię spotkałem – zwrócił się do mnie Mały Książę. – Dzięki tobie wierzę, że naprawdę odnajdę swojego baranka.

			Mój towarzysz siedział spokojnie, a ja patrzyłem na jego jasne włosy, piękne ubranie i malutkie rączki, którymi trzymał się mojego ramienia. Wspomniałem czas, kiedy i ja byłem małym człowieczkiem. W ileż rzeczy ja wtedy wierzyłem! Jak inaczej wyglądał mój świat!

			Pamiętam słoik pełen świetlików nazbieranych pod lasem niedaleko domu. Oczarowały mnie od pierwszego wejrzenia. Od razu też wiedziałem, co mam zrobić. Łapałem je cały wieczór i wkrótce napełniłem nimi cały słoiczek. Chciałem je przynieść do domu, aby dawały nam światło zamiast prądu płynącego w kablach.

			Wynik eksperymentu mógł być tylko jeden: zawód. Świetliki po prostu nie potrafiły rozproszyć ciemności...

			Kiedy miałem siedem lat, zachorował mój ojciec. Silnie wierzyłem w jego wyzdrowienie. Każdego dnia gorąco modliłem się do Boga i prosiłem, aby pozwolił ojcu wrócić do domu ze szpitala. Moja wiara była silna. Wierzyłem. Dwa tygodnie później mój ojciec umarł, a ja nie potrafiłem się z tym pogodzić, zastanawiałem się, jak do tego mogło dojść, przecież modliłem się i tak mocno wierzyłem w jego uzdrowienie.

			Teraz, patrząc na świat innymi oczami, rozumiem znacznie więcej i nadal wierzę, ale inaczej. Wierzę, że jeśli ktoś odchodzi, istnieje jakiś ważny powód. Każdy z nas ma przecież swój czas wyznaczony na ziemi. Jesteśmy jak zegarki: chodzimy, tykamy, często niczym wskazówki chodzimy tymi samymi wyznaczonymi ścieżkami, ale pewnego dnia zegarek przestaje działać. Należy go zastąpić nowym...

			To piękne, jak dziecko potrafi widzieć świat w zupełnie innym świetle. Jak z czasem zmienia się punkt widzenia. Jak starzejąc się, widzimy wszystko ostrzej, dostrzegamy nawet najciemniejsze miejsca i te, o których wcześniej nie mieliśmy pojęcia.

			Dziecko widzi rzeczy niewidzialne, a dorosły rzeczy realne...

			

			

			

			Następnym przystankiem okazała się planeta, na której mieszkał mały chłopczyk. Siedział zapatrzony w pojawiające się na horyzoncie słońce, a na jego twarzy malował się uśmiech.

			Kiedy Mały Książę podszedł do niego, zauważył, że mieszkaniec planety nie zareagował na jego przyjście.

			– Witaj – przywitał się Książę cichutko, aby go nie wystraszyć.

			– Dzień dobry – padła odpowiedź, choć chłopiec nie spojrzał w jego stronę. – Szukasz kogoś?

			Po raz pierwszy ktoś zainteresował się, z jakiego powodu gość pojawił się na jego planecie.

			– Tak. Szukam swojego baranka. Może go widziałeś?

			– Przykro mi bardzo. Nikogo tutaj od dawna nie było. Na planecie jestem zupełnie sam. Nazywam się Karol i jeśli chcesz, możesz usiąść obok mnie. Razem pooglądamy wschód słońca.

			Mały Książę usiadł obok chłopczyka i dopiero wtedy zauważył, że jest on niewidomy.

			– Ty... nie widzisz? – zapytał.

			– Nie. Już od wielu lat jestem niewidomy.

			– Więc jak możesz patrzeć na słońce?

			– To proste: nie zawsze byłem niewidomy. Pamiętam dokładnie, jak wyglądało słońce i teraz, kiedy wstaje i zachodzi, po prostu wyobrażam je sobie.

			– Przykro mi...

			– Nie przejmuj się. Ja już się przyzwyczaiłem, choć z początku trochę płakałem – wyszeptał do ucha Małego Księcia, jakby zdradzał mu jakąś tajemnicę. – Ale później zrozumiałem, jest mi dane coś, czego nie dano tobie.

			– Co masz na myśli?

			– Ja mogę bez przeszkód patrzeć w słońce, a ty nie. Rozumiesz?

			Mały Książę spróbował spojrzeć w świecące nad nimi słońce i rzeczywiście, jego blask od razu go oślepił.

			– Oślepiło mnie – powiedział, przecierając oczy, w których pojawiły się łzy.

			– Więc widzisz. Mnie nie oślepia. Ja mogę na nie patrzeć i nic mi nie zrobi. Widzę jego blask, choć za mgłą, daleko, bardzo przyciemniony... ale nie ma na świecie nic piękniejszego niż poczucie tego, że to słońce dla nas świeci. Bo przecież nie świeci ot tak sobie, ono świeci dla każdego człowieka, a jego promienie tak przyjemnie grzeją.

			Karol uśmiechał się, a jego twarz wyglądała na rozmarzoną. Mały Książę również się uśmiechnął. Od strony słońca, ale również od chłopca płynęło w jego stronę wyczuwalne ciepło.

			– Zabrano mi wzrok, ale dano coś, czego nie posiada człowiek zdrowy: możliwość bezpośredniego patrzenia w słońce. Czuję się wyróżniony.

			Mały Książę spędził z Karolem cały dzień i razem byli świadkami niezwykłych widowisk, jakimi były wschody i zachody słońca. Choć Mały Książę znał już ten widok, dopiero teraz tak naprawdę zrozumiał, jakie szczęście w życiu mu się trafiło.

			– Dziękuję – powiedział Książę.

			– Za co? – zdziwił się chłopiec.

			– Że mi uświadomiłeś, że można żyć i cieszyć się życiem nawet wtedy, kiedy nie wszystko jest tak, jak powinno być. Czasem musimy zaakceptować pewne sytuacje, by móc żyć dalej. Tobie się to udało.

			Pożegnali się już jako przyjaciele.

			– Mam nadzieję, że odnajdziesz swojego baranka – powiedział chłopiec.

			– Dziękuję.

			– I nie zapomnij mnie odwiedzić! – Krzyknął za nim.

			– Nie zapomnę!

			Było to pierwsze spotkanie Małego Księcia z człowiekiem o takim usposobieniu, co bardzo podniosło go na duchu. Dodało mu to odwagi i energii. Nawet człowiek chory może być szczęśliwszy od zdrowego. Wszystko zależy od sposobu patrzenia na świat.

			Mały Karol widział rzeczy niewidzialne dla niego, a wiedząc, że są gdzieś tam, choć niedostępne dla jego wzroku, był za nie wdzięczny.

			Ukradkiem otarłem zdradziecką łzę, która wymknęła mi się po tym, jak Książę skończył opowieść.

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			W tym samym momencie doszedłem do Placu Wacława. Byliśmy więc w samym centrum, w dzielnicy Nowego Miasta. To nie taki zwykły plac, jakby ktoś mógł sobie pomyśleć ale miejsce wielu historycznych wydarzeń i rewolucji. Należy również do największych w Europie. Od rana do nocy tętni życiem kulturowym, towarzyskim i handlowym. Nad placem dominuje monumentalny gmach Muzeum Narodowego.

			Po chwili skierowałem się w stronę największej księgarni. Wszedłem do środka z małą osóbką na rękach. Schodami wjechałem na pierwsze piętro i dotarłem do działu z literaturą dziecięcą. Tam od razu poszukałem wzrokiem książki o moim małym przyjacielu i zbliżyłem się do półki.

			Wtedy Mały Książę zobaczył okładkę i wykrzyknął zdumiony:

			– Ależ to ja jestem tutaj namalowany!

			Uśmiechnąłem się do niego.

			– Oczywiście, że ty. Człowiek, którego kiedyś spotkałeś na pustyni i który namalował dla ciebie baranka, napisał o tobie książkę. Teraz twoją historię zna cały świat.

			Widziałem jego rozszerzone ze zdumienia oczy i zaróżowione lekko policzki. Był pod wielkim wrażeniem i nie potrafił tego ukryć. Zresztą dlaczego miałby to robić.

			Wziąłem książkę do ręki i skierowałem się do kasy. Zapłaciłem i wraz z Małym Księciem opuściłem sklep. Poszliśmy do mojego hotelu, co zabrało nam parę minut, a potem posadziłem Księcia na łóżku i wyciągnąłem z plecaka nożyczki.

			– Co robisz? – przyglądał mi się uważnie.

			– Zaraz ci dam twojego baranka.

			Otworzyłem książkę i znalazłem baranka, którego szukał. Wyciąłem go ostrożnie. Następnie podałem mu wycinek.

			– To on! – rozległ się cichy krzyk. – To naprawdę mój baranek!

			– Oczywiście, przecież powiedziałem ci, że go znajdziemy.

			Twarz Małego Księcia pojaśniała, a jego oczy błyszczały ze szczęścia niczym gwiazdy na nocnym niebie. W tym momencie był najszczęśliwszą osobą we wszechświecie.

			– Dziękuję ci bardzo. Teraz mogę wracać do siebie.

			– Proszę – odpowiedziałem zadowolony.

			Usiadłem obok niego, a tymczasem on opowiedział mi jeszcze jedną, ostatnią już historię. Otóż na jednej z dalszych planet spotkał dziwnego człowieka.

			Mężczyzna ten tylko siedział, głęboko zamyślony i wpatrywał się w przelatujące obok niego planety.

			– Dzień dobry – powitał go Mały Książę. – Czy widział pan może mojego baranka?

			– Przyjdź jutro, to ci powiem. Teraz mam swoje problemy na głowie.

			Mały Książę odszedł i wrócił następnego dnia.

			– Dzień dobry. Czy widział pan mojego baranka?

			– Musisz przyjść jutro. Obiecuję ci, że ci powiem. Dziś nie mam czasu – padła sucha odpowiedź.

			I trzeciego dnia Mały Książę powrócił na tę samą planetę, a kiedy po raz trzeci zapytał o baranka i otrzymał zapewnienie, że dowie się tego jutro, stwierdził, że wypytywanie tego człowieka nie ma sensu. Składał obietnice, a kiedy miał dotrzymać słowa, nic z tego nie wychodziło.

			– Nigdy bym się niczego nie dowiedział – powiedział do mnie Książę.

			Skinąłem głową. Wokół wielu było takich, co tylko obiecywali...

			Nagle poczułem wielką senność i choć miałem w pokoju gościa, ułożyłem się na chwilę wygodnie na łóżku. Nieoczekiwanie zasnąłem.

			Kiedy się przebudziłem, za oknami już świeciły latarnie. Nastała noc.

			Rozejrzałem się wokół siebie. W pokoju byłem sam.

			Nagle powróciły zdarzenia dzisiejszego dnia i przypomniałem sobie o Małym Księciu. Usiadłem raptownie na łóżku.

			Czyż możliwe jest, że to wszystko mi się śniło?

			Westchnąłem. Był to piękny sen. Taki prawdziwy, jakby zdarzył się naprawdę...

			Kiedy wstałem, zauważyłem leżącą na łóżku książkę, obok niej nożyczki. Otworzyłem ją i stwierdziłem, że wycięto z niej baranka. Więc to jednak nie był sen?! Gdzie jest teraz Mały Książę?

			Po chwili zauważyłem bardzo dziwną rzecz, choć sam nie rozumiałem, jak mogłem ją dostrzec z miejsca, gdzie stałem. Otóż na stole leżało jedno małe ziarenko. Nie wiedziałem co to jest. Automatycznie włożyłem je do woreczka i schowałem do plecaka.

			Kiedy moje krótkie wakacje dobiegły końca, wróciłem z powrotem do domu. Długo zastanawiałem się, czy mam się podzielić z kimś tą historią. Zachowałem ją jednak dla siebie.

			Ziarno znalezione w pokoju hotelowym zostało zasadzone w lesie w tylko mnie znanym miejscu. I zapomniałem o nim.
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			Po wielu latach przeprowadziłem się do Pragi. Stałem się początkującym pisarzem i postanowiłem opisać swoją historię.

			I tak powstała ta książka.

			Parę lat później powróciłem do domu. Przypomniałem sobie o małym ziarenku. Poszedłem do lasu i nie mogłem uwierzyć temu, co widzę: w miejscu zasadzonego ziarna wyrósł wielki baobab...

			

			

			

			

			

			

			

			

			

			


EPILOG

			

			

			Jakiś czas później, już nie pamiętam dokładnie, kiedy to było, w ręce wpadła mi zupełni inna książka, zatytułowana „Mały Książę odnaleziony”. Przeczytałem ją jednym tchem, jej autor, Jean-Pierre Davidts, opisywał swoje spotkanie z małym człowieczkiem, co ogromnie mnie wzruszyło.

			Wtedy też zrozumiałem jedno: Mały Książę przychodzi do nas za każdym razem, kiedy próbuje przekazać nam coś ważnego. O świecie, o ludziach, o nas samych...

			Mały Książę jest w każdym z nas. Wszystko jedno, czy jesteś młody czy stary, jak wyglądasz i skąd pochodzisz. Ważne jest, by zrozumieć ten świat chociaż odrobinę, aby żyć dobrze i zgodnie ze swoją naturą.

			Z niezrozumienia i złej energii nigdy nie wyrośnie nic dobrego.

			Ja, jako autor niniejszej książki, mam dla was dwie wskazówki, które z pewnością pomogą wam lepiej żyć. Ja sam je wypróbowałem na sobie i... naprawdę działają, aczkolwiek są to spostrzeżenia, które wszyscy dobrze znają.

			Kiedy jest wam źle, gdy myślicie, że już nic dobrego w życiu was nie czeka i nie dacie już rady, wyciągnijcie przed siebie rękę. Rozłóżcie szeroko palce i przybliżcie dłoń blisko oczu. Potem przez szczeliny pomiędzy nimi przyjrzyjcie się światu, poruszajcie palcami i pomyślcie o tej jednej wielkiej tajemnicy: to są wasze palce, którymi potraficie poruszać według własnej woli. Te zwykłe palce tak naprawdę nie są takie zwykłe. Według mnie są magiczne. Dzięki nim możemy żyć: chwytamy nimi kubek z kawą, zaciskając je mocno, nosimy w rękach siatki z zakupami, pieczemy ciasta i gotujemy, ubieramy się i co najważniejsze: całe życie wykonujemy nimi każdą pracę. Te niezwykłe palce potrafią tak wiele, tylko my czasami sobie tego nie uświadamiamy. Może teraz jest na to najwyższa pora? Wystarczy tylko uświadomić sobie, że mając zdrowe ręce, posiadamy klucz do szczęścia. Pamiętajmy, że nie wszystkim na tym świecie został ofiarowany taki dar...

			Moją drugą radą jest uśmiech. To też, można powiedzieć, zwykła rzecz, a jednak potrafi zmieniać świat i ludzi wokół. Spróbujcie chociaż raz w ciągu dnia się uśmiechnąć, a zobaczycie, jak wszystko może nabrać zupełnie innego kształtu. Czasem warto uśmiechnąć się do swojego odbicia w lustrze. Wtedy zobaczymy w nim twarz, która zmieniła swój wyraz, prawdopodobnie staliśmy się przez te parę sekund kimś innym, lepszym, ładniejszym...

			A dlaczego właściwie mamy się uśmiechać? Jest tylko jedna odpowiedź: ponieważ nasze życie należy do nas i do nikogo innego. Może życie jest tylko chwilą, a my nigdy nie wiemy, jak długo ta chwila będzie trwać.

			Dlatego pomóżcie światu i sobie i stańcie się piękną, uśmiechniętą chwilą!

			A może właśnie wtedy, gdy będziecie się uśmiechać, tak jak ja spotkacie na swej drodze Małego Księcia?

			Może i wy opiszecie to spotkanie w swojej książce?
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